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— Z  Petersburga, d. 8 (20) grudnia.
W ia d o m o ś c i  z  K a u k a z u .

Pułkow nik  Swieczyn, zostający do szczególnych 
.ruczeń przy Głównodowodzącym A rm ią R a u -  
izką, przywiózł z Tyflisu następujące doniesie- 
e Jenera ł-A dju tan ta  Księcia Bariatyńskiego do 
i n i s t r a  W ojny, z dnia 28 listopada 1859 r .  za
r 483. .
Mam sobie znowu za szczególne szczęście n- 

■aszać najpokorniej Jaśn ie  Wielmożnego P a n a  
złożenie N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  najpoddan- 

iejszych moich powinszowań, z powodu ważnego 
Jarzenia jakie zaszło obecnie w zachodniej czę- 
:i Kaukazu: naród Abadzechski, najsilniejszy i 
ajbardziej wojowniczy w tym kraju, poddał się 
obrowolnie i złożył uroczyście przysięgę na 
derne poddaństwo J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

U kłady  względem poddania się, Abadzechowie 
ozpoczęli od czasu zgromadzenia się tej jesieni 
iddziału na uroczysku Chamkety dla działań zi- 
aowych, pod kierunkiem osobistym Dowodzącego 
vojskami Prawego Skrzydła . Umiarkowane wa­
runki podane temu licznemu narodowi, k tóry  nie 
ioznawszy jeszcze siły naszego oręża, przywykł 
Jo nieograniczonej swobody i zamieszkuje miej- 
icowość górzystą i mało dostępną, doprowadziły 
wchło układy do pożądanego końca.

Przysięga złożoną, została w obozie, 20 listo- 
n ada , '  przez starszyznę i deputowanych wszyst­
kich kless, w liczbie od 1,500 do 2,000 osob.
P i e r w s z y  z ł o z y - ł  p r z y s i ę g ę  M a h o m e t - A m in ,  k t ó r y  
iako pierwsza u tego narodu osoba duchowna, 
przyczynił się wielce do usunięcia przeszkód re ­
ligijnych, i przekonał naród, że prawo Mahometa 
nie zabrania muzułmanom być poddanym i M o ­
n a r c h y  Chrześciańskiego.

N a  skutek prośby s t a r s ^ n ^ A B a d z e c h s k i e h

Jen e ra ł  F il ipson  dozwolił M ahomet-Aminowi po­
zostać wśród nich, lecz bez żadnej władzy, na 
prawach równych z resztą starszyzny^ ^

W  tych dniach spodziewam się w Tyfhsie M a- 
homet-Amina, z młodszym jego bratem i depu- 
tacyą złożoną z 8miu Abadzechów ze starszyzny, 
po jednym od. każdej gminy. . . .

21go listopada, Abadzechowie zamieszkujący 
kraj ow zysty  u  źródeł rzek, przysłali siedmiu 
zakładników; tyluż zakładników przyszłą A badze­
chowie kraju  dolnego i gminy Tuapse, położonej 
na południowej pochyłości łańcucha gor K aukaz-  
kich, u  źródła  rzeki tegoż nazwiska, u ujścia 
której, na  wschodnim b rzegu  morza Czarnego, 
znajdują się zwaliska posterunku Wel.am.nowskie- 
go. Gmina Tuapse uważa się za należącą do 
Abadzechów.

Jednocześnie  z Abadzechami poddała  się gmi­
na plemienia Abadzińskiego, Barekajewcy, za­
mieszkali u  źródeł rzeki Gubs; ci dali także za ­
kładnika. , .  TT- ,

W  ten sposób pomiędzy źródłami K ubani i
oran icą  wschodnią ziemi Szapsugów, na pochy­
łości północnej gór Kaukazkich, nie pozostało ani 
jednego plemienia nieuległego. P od ług  wiadomo­
ści otrzymanych z innych części Zachodniego 
K aukazu , Natuchajcy i Szapsugowie odbywają 
teraz wielkie narady narodowe, które, wnosząc 
z oo-ólnego usposobienia umysłów niepodległych 
dotąd plemion, mogą także skończyć się podda­
niem Rządowi. _ _

Zamierzając osiągnąć niezwłocznie rzeczywistą 
korzyść z uśmierzenia Abadzechów, postanowiłem 
ustalić nasze w ich kraju położenie przez wyko­
nanie robót, k tóre miały być uskuteczniane sto 
pniowo siłą oręża. P rzy  obecnem poddaniu się 
tego plemienia, roboty te mogą być ukończone

prędzej i z mniejszym kosztem ; postaram się atoli 
zwiększyć zaraz i na prawem  skrzydle liczbę^ro- 
jotników, w celu przyśpieszenia tych robót.

R o z k a z  d o  w o j s k  P r a w e g o  S k r z y d ł a . 
dnia 27 listopada 1859 r., m . Tyflis.

T ryum f wasz czekał swej kolei — za to też 
wielka wasza sława obecna. Podbiliście główne i 
groźne plemię Kaukazu zachodniego:—100 tysięcy 
A badzechów  i samego Mahomet-Amina przywie­
dliście w poddaństwo C e s a r z o w i . —  Oby dopo­
mógł nam Bóg w szybkiem dokonaniu podbicia 
plemion nieuległych, i oby przeszła  wtedy do 
potomstwa wdzięczność całego K aukazu  dla J e -  
nerał-Lejtnan ta  Filipsona i walecznych wojsk, 
które mu pomagały.

(podp.) Głównodowodzący,
Jen e ra ł-A dju tan t Książę Bariatyński.

Rozkaz N a j w y ż s z y  do Zarządu  W ojennego, 
o osobach cywilnych, z d. 3 grudn ia  1859 r.

W  grudniu  1858 r., na  skutek R ozkazu  N a j ­
w y ż s z e g o , ustanowiony został w Moskwie, pod 
prezydencyą Członka R ady  Państw a, J e n e r a ł - 
A dju tan ta  M urawiewa 1, Jenera lny Sąd  W ojenny 
nad osobami winnymi nieładu i nadużyć p rzy  
dostarczaniu żywności dla byłej Armii P o łudn io ­
wej i wojsk, które działały  w Krymie.

Sąd  ten, po roztrząśnieniu wniosków co do 
tych osób, uznał w liczbie innych winnymi:

1) Byłego Ober-prowiantmajstra 5go korpusu 
armii, R adcę Kollegialnego Werderewskiego, i 
Radców Dworu, b. U rzędnika  do szczególnych 
poruczeń przy Jenerał-In tendencie  pomienionych 
armij W itte  i b. Nadzorcę Dystansowego maga­
zynów prowianckich obwodu B essarabskiego ,B ro-

DON t a d e o  b a r b o
POWIEŚĆ HISZPAŃSKA.

(Dokończenie).

T cóż miałem odpowiedzieć temu brutalowi? 
który gadał mi tak przykre rzeczy, me przypi­
sując do nich najmniejszej wagi. D ław iłem  się

° d- DMosUći panie, rzekłem, idź sobie i daj mi

P ° ^ j Nie cmiewaj się drażliwy prawniku. Powiem 
ci p ra w d ę :  gdyż ci sprzyjam. . T ak  z gory stą 
nasz i tak l ię  wynosisz, że niepodobna z tobą 
mówić. Jak że  możesz bydź niewdzięcznym za 
pożyteczną przestrogę! Nie sądzę żeby ta P^n" a 
poszła za mąż za ’swojego nowego kochanka. 
Milionowy ojculek nie przyjmie za synow ęs  
ja, córki intendenta komory. Założę się ze j 
ma napiętą córkę granda Hiszpanii, bo ci m 
rykanie niezmiernie ubiegają się za tytutami, 
tak, mała  K asta  ustroi się do ślubu, lecz nie 
czeka się narzeczonego: jak  ten co to^mia
siedzieć na dwóch stołkach i upadł na ziemię 
pomiędzy niemi. D opiero  będziemy śmiać się do 
rozpuku. Ha! ha! ha!

Byłbym rzucił się na tego nędznika i zDH go 
na miazgę, gdy w tem jakiś jego  znajomy nad­
szedł i rzekł:

—. panie  Tadeo, pytano się o pana.
— O mnie? K tóż  taki?
— Młody człowiek, blady, chudy, noszący 

brodę. Zdaje mi się że przybył z Huelwy.
Zbladł i zmienił się na twarzy don la d e o .  

Domyślasz się, że mu oznajmiono przybycie Pe- 
d ra  de Torrea.

— Bądź łaskaw powiedzieć temu panu, żem 
pojechał do Pueros, bo na przyszłe igrzyska do­
starczam ośmiu byków.

I  nie czekając odpowiedzi wyniósł się czem 
prędzej.

Pozbywszy się natrętnego głupca, usiadłem. 
Czułem ból ®w sercu i zawrót w głowie. Nie 
chciałem byle kogo wypytywać się o Kastę; lecz 
krwawy żal wziął górę nad innemi względami; 
chciałem Zobaczyć się z nią raz jeszcze i po­
wiedzieć: »Kasto, życzę ci, żeby ten którego 
przeniosłaś nademnie, mocniej kochał ciebie, niż 
ten którego zdradzasz. Zapytałem się przeto j e ­
dnego z moich znajomych, czy zna tę panią.

— Znam, odpowiedział. Moja siostra jest 
przyjaciółką siostry dony Moniki, u  której mie­
szkają.

—  A  więc widujesz się z niemi?
— Praw ie  co wieczór przechadzamy się po 

Alameda.
A  ja  upatrywałem ich w teatrze.
Zaprosiłem przyjaciela na  kolacyą, a po tem 

poszliśmy do Alameda.
Nie uwierzysz kochany przyjacielu, jaka to cza- 

rowna przechadzka wśród pory letniej, kiedy 
gwiazdy błyszczą na niebie, a kobiety na ziemi; 
kiedy czysty i świeży powiew od morza, pieści 
czoło nasze, jak  pocałunek -matki; kiedy fale o- 
złocone promieniami księżyca, pędzą jedne za 
drugiemi, j a k  wesołe dzieci przy p iastunkach, 
kiedy dzień zamilknie i słucha łagodnego szm e­
ru  nocy, kiedy znajdujemy tkliwe, wierne i stałe 
kochanki; wtenczas Alameda jes t  rajem ziem-

8 Barbo skłamał, K asta  nie słucha bogacza któ­
ry stara się o nią. To prawda, że matka me o d ­
rzuciła  tego młodzieńca, że on jest  przystojny; 
dobrze wychowany i bogaty. K asta  mnie kocha, 

Co wieczór widuję się z m ą  na przechadzce, 
lecz niestety już tylko dni osiem mogę pozostać 
w Kadyxie, muszę powracać do mojego urzędo­
wania, uniosę w sercu ufność i nadzieję.

[Dalszy ciąg tego listu w kilka dni później).

Zapomniałem kochany przyjacielu oddać ten 
list na pocztę, szczęście czyni nas samolubami, 
a teraz załączam ci list don T adea  Barbo  i moją 
odpowiedź,

L I S T  V II .
X eres 14 sierpnia 18 44 rokn.

Mój panie i przyjacielu.
Ponieważ jesteś w zażyłej przyjaźni z naczel­

nym gubernatorem, twoim dawnym współuczniem, 
(niegdyś ci wielcy panowie tylko ze swemi ró -  
wnemi zadawali się), sądzę że bardziej niż k to ­
kolwiek inny, będziesz mógł zaręczyć za mną i 
przełożyć J W m u  Gubernatorowi jakiej okropnej 
niesprawiedliwości jestem ofiarą.

Czy uwierzysz żem odebrał od J W g o  G u b e r ­
natora depeszę, w której wyrażono, że jestem in­
trygantem i zdrajcą, zaprzedanym sułtanowi m a­
rokańskiemu? Jego  excellencya oskarża mnie o 
to, że miałem przyrzec bardzo znaczną nagrodę 
wojsku stojącemu w Algesiras, jeżeli nie zechce 
odpłynąć do Afryki. J a  miałbym coś podobnego 
przyrzekać! W iesz  że aż do tego stopnia nie j e ­
stem nieprzyjacielem własnej kieszeni, możesz 
więc zaprzysiądz że to je s t  fałszywe oskarżenie.

Powiedz J W m u  gubernatorowi i przełóż mu 
stosunki moje, powiedz że nie mam zasad i zdania 
własnego,nie jestem ani karlistą, ani egzaltowanym, 
ani umiarkowanym, a tem bardziej nie jestem maro- 
kanistą. J e s t  to jakieś nowe stronnictwo, o 
którym jeszcze nie słyszałem. Biedna Hiszpanio! 
tego ci też brakowało. Założę się o mój nos, że 
to je s t  nowy wymysł tych przeklętych republi­
kanów.

J W .  G uberna to r  zakazuje mi wyjeżdżać z mia­
sta. Nie wolno mi obejrzeć m oich folwarków, a 
teraz je s t  pora  żniwa.

N iesłychaną jest rzeczą żeby tym sposobem po­
stępowano z kawalerem orderu Karola III-go, naj­
celniejszym wychowywaczem bydła w Andaluzyi. 
Moje byki wzbudzają zapał publiczności M ądry-
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deckiego,— dopuszczenia się, dla własnej korzy­
ści, wielu bardzo ważnych nadużyć i fałszów, 
p rzy  przysposabianiu zapasów żywności dla wojsk 
i zrządzenia przez to skarbowi wielkiego u- 
szczerbku.

2) Zostającego poprzednio przy K rem enczug- 
skiej Kommissyi Prowianckiej, R adcę D w oru 
Czernowa, i b. Nadzorcę Zołotonoszskiego M aga­
zynu  Prowianckiego, Sekretarza Kollegialnego 
Szczebrowa, —udziału  w przeciwnych prawu czyn­
nościach Radcy Kollegialnego W erderewskiego.

3) Byłego urzędnika do szczególnych poruczeń 
p rzy  Jenerał-Irttendjericie, uwolnionego ze służby 
R adcę D w oru 'Orłowskiego i b. Nadzorcę Beri- 
sławskiegó Magazynu Prowianckiego, Radcę D w o­
r u  Wojciechowskiego, jawnej opieszałości w d o ­
pilnowaniu korzyści i dogodności skarbu, przy 
pełnieniu  włożonych n a  nich obowiązków p rz y ­
sposabiania zapasów żywności dla wojsk, i na ru ­
szenia przepisów ustanowionych dla takowych 
czynności kommissyonierskich w celu uchronienia 
skarbu  o,el uszczerbku ,—i

4) Byłego członka Komissyonierstwa 4go k o r ­
pusu  Armii, uwolnionego ze służby urzędnika kl. 
5ej A kinina,—zaniechania użycia władzy i op ie­
szałości w dozorowaniu komissyonierow, oraz do­
puszczenia w komissyonierstwie wielkiego nieładu 
w prowadzeniu spraw i expedyowaniu summ skar­
bowych.

Jenera lny  S ąd  W ojenny, oceniając winę pod, 
sądnych podług ścisłego znaczenia praw, skazał:

1) Radcę Kollegialnego W erderewskiego i R a d ­
ców D w oru  W itte  i Brodeckiego, uwolnionych już 
ze służby, za przestępstwa pomienione, po po­
zbawieniu rang i godności szlacheckiej, i oprócz 
tego W jtte  i Brodeckiego orderów, a Brodeckiego 
i znaku honorowego nieskazitelnej służby za lat 
X X ,  na zdegradowanie na prostych żołnierzy.

2) Radcę D w oru  Czernowa i Sekretarza Kolle­
gialnego Szczebrowa, pozbawiwszy również rang, 
i oprócz tego, pierwszego: szlachectwa, orderów 
i znaku honorowego nieskazitelnej służby za lat 
X X V )  a ostatniego praw  i prerogatyw służbą n a ­
bytych i znaku honorowego orderu  wojennego, 
na zdegradowanie na prostych żołnierzy ,—i

3) Radców Dworu: Wojciechowskiego:—na wy­
kluczenie ze służby, z zastrzeżeniem, iż nadal 
nie ma być do niej przyjmowanym, i Orłowskiego, 
na wykluczenie ze służby na tejże zasadzie, 
a urzędnika kłassy 5ej A nkina—na wydalenie ze 
służby.

Lecz  skazawszy podsądnych na te ka ry  na za­
sadzie praw, Jenera lny Sąd Wojenny, ze względu 
na szczególne okoliczności, okazujące się z toku 
sprawy co do Sekre tarza  Kollegialnego Szczebro­
wa, uznawał możebnem ulżyć karę należną p o ­
dług prawa temu pod sądnemu i powierzając los

jego  miłosierdziu M o n a r s z e m u  J e g o  C e s a r s k ie j  
M o ś c i , upraszał o złagodzenie dla Szczebrowa 
kary powyższej w ten sposób, iżby nie pozba- 
wiając. go rangi i innych praw  i prerogatyw, wy- 
dalony został ze służby. *

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a e z , zatwierdziwszy wyrok 
Jeneralnego Sądu  W ojennego co do pomienionych 
podsądnych, jak  niemniej wstawienie się Sądu  o 
złagodzenie kary R adcy  Kollegialnemu Szczebro- 
wi, raczył jednocześnie mieć na N a j m i ł ó ś c i - 
w s z y m  względzie: wiek podeszły  podsądnych: 
urzędnika klassy 5ej Akinina i R adcy  D w oru  
Czernowa, poprzednią długoletnią i nieskazitelną 
ich służbę, branie udziału w wyprawach i rze­
czywistych bitwach, szczere przyznanie się do 
winy, blizko dwuletni pobyt Czernowa w are­
szcie i brak należytych w tej sprawie dowodów, 
izby on p rzysta ł  na branie udziału  w przeci­
wnych praw u czynnościach Werderewskieo-0, w 
celu ciągnienia dla siebie korzyści. D la °  tych 
względów, J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć , zgodnie z 
wstawieniem się Ministra Wojny, w drodze mi­
łosierdzia M o n a r s z e g o , N a j m ił Oś c i w i e j  rozka­
zać raczył; urzędnika klassy 5ej Akinina uważać 
za uwolnionego ze s łużby , bez pozbawienia 
praw i prerogatyw poprzednio służbą nabytych, 
a Radcę D w orn  Czernowa wykluczyć ze służby.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
— Na korzyść nowo otwierającego się w W a r ­

szawie Ins ty tu tu  Muzycznego, u rządza  się kon­
cert w mieście Lublinie, który odezwą W. A p o ­
linarego Kątskiego, D yrektora  Insty tu tu ,  z dnia 
13 grudnia  r. b., powierzony został pod wzglę­
dem technicznym i administracyjnym, podpisa­
nemu. Celem więc zebrania funduszów przed te r­
minem ustawą zakreślonym, bitety rozprzedają 
się od daty niniejszego ogłoszenia przez ciąg 
bieżącego miesiąca i następny miesiąc styczeń 
1860 r., tak, aby całkowity fundusz z końcem 
przyszłego miesiąca mógł być w B anku  Polskim 
złożony. Bilety sprzedają się: dla mieszkańców 
wsi u J W .  właścicieli ziemskich w tym celu u- 
proszonych; dla mieszkańców miasta w ks ięgar­
ni p. Artz, w cukierni pp. Semadeni i innych 
miejscach publicznych, a u osób które sprzeda­
żą takowych zająć się raczyły. Co zaś do sa ­
mego koncertu, takowy za porozumieniem się z 
J W .  i W  W. amatorami i amatorkami u ł o ż o n y ,  
a termin przez pisma publiczne ogłoszonym zo­
stanie. Za każde rs. .300 z tego koncertu u -  
zbierane, może być przedstawiony w myśl usta ­
wy Instytutu Muzycznego przez mieszkańców 
miasta lub dobroczyńcę, kandydat na kurs sze- 
ścio letni, Po  zakończeniu czynności i zgroma- 
dzeniu funduszów szczegółowe sprawozdanie z

wymienieniem ilości biletów, summy z naddat 
kaw  i ofiar uformowanej w pismach publicznych 
ogłoszonym zostanie, a dowody przycb 0dów i 
wydatków za wiedzą Komitetu na ten cel utwo­
rzonego przez Członków tegoż Komitetu poświad­
czone, W . Dyrektorowi Instytutu przesiane zo ­
staną.—A dam  Krasiński.
Jan -K an ty  Gregorowioz i Hen. Dębski, otworzyli 

kantor interesów ziemiańskich. Stosownie <10 za­
twierdzenia przez W yższe  W ładze, kantor ten do­
pełniać będzie: 1) U rządzanie  gospodarstw i za­
prowadzanie płodozmianówjf podług zasad zasto­
sowanych do miejscowości. 2) Sprawdzanie na­
sion, wszelkich, roślin pastewnych, drzewek, krze­
wów i kwiatów, z miejsc dobrze znanych tak w 
kraju jak  i zagranicą, z poręczeniem za j ch do­
broć i pewność kiełkowania, .3) Ułatwianie na­
bywania machin i narzędzi rolniczych, zakupy­
wanych tak w fabrykach krajowych jak i zagra­
nicznych. 4) Urządzanie lasu podług najnowszych 
systematow leśnych i szacowanie tychże, fi) Za­
prowadzanie nowych fabryk, jako to: krochmali- 
ku, octu, gorzelni, browarów, smolarni, cegielni 
w-apiarm i przedstawiania na takowe gotowwch 
planów. 6) Stręczenie zdatnych i prawych ludzi 
na ofacyalistow ekonomicznych, piwowarów, uo- 
rzelanych i t. p. 7) Pośrednictwo w kupnie i sprze­
daży dobr i ich wydzierżawienia. 8) Pośredn i­
czenie w załatwianiu interessów Sądowych i A d ­
ministracyjnych. 9) Załatwianie wszelkich zle­
ceń, począwszy od najdrobniejszego kupna ty ­
czącego się gospodarstw a domowego lub p rze­
mysłu wiejskiego, aż do rzeczy większej warto­
ści, oraz wszelkich przedmiotów tak w kraju jak  
i zagranicą wyrabianych z ułatwieniem środków 
dostawy. Interessowani osobiście lub listownie, 
raczą się zgłaszać, adresując do K antoru  Inte- 
ressow Ziemiańskich, pod firmą Jan -K an ty  Gre- 
gorowicz i H enryk  Dębski, w W arszawie, ulica 
K rak .-Przedm . Nr. 67, w domu H r. Andrzeja 
Zamojskiego. Za śpieszne i uczciwe prowadze­
nie powierzonych interessów kantor poręcza.

— YYyszedł z d ruku  Nr. 14 Tygodnika Illu- 
strowanego i obejmuje:— Powitanie Nowego R o ­
ku, poezya (z drzeworytem). — K ronika tygo­
d n io w a .-P rz e g lą d  piśmienniczy.—D roga żelazna 
warszawsko-wiedeńska (z drzeworytem).—Zamek 
w Siewierzu (z drzeworytem).—Józef K rem er (z 
dizew'orytem). A stry , rysunek z pamięci przez 
kmd.wika B r z o z o w s k i e g o  (dokończenie).—Szable 
Stofana Batorego i S tanisława Lubomirskiego 
(z czterema drzeworytami).— Rebus. °

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  U  S T  R  T  A .

jN sm a austryackie  niechętne zasadom wyrażo-
tu, Sewilli i K adyxu, tak są dzikie i mężne; ja  
zaś znany jestem z przymiotów zupełnie odmien­

n y c h .
Nie zdołasz wyobrazić sobie, jak  wszyscy zdu­

mieli, się usłyszawszy o mojein uwięzieniu. Z d u ­
mieli się jeszcze bardziej, gdy im powiedziałem, 
że mają mię w podejrzeniu o marokanizm, nie 
mogą pojąć co to się znaczy i ja toż samo.

Zapewniłem naszego Jaśnie wielmożnego i u -  
kochahego Gubernatora , że jestem dobrym H isz ­
panem, chrześcianinem, nieprzyjacielem stronni­
ctwa mahometanów, których niech Bóg skarze, że 
nie mam stosunków i nie prowadzę korrespon- 
dencyi z tym sułtanem w pantoflach, że nie wie­
działem nawet czy on jes t  na świecie.

Mój kochany panie Ksawery, ponieważ każdy 
na tym świecie powinien mieć zarobek za swoją 
pracę, (gdyż inaczej postępowałby jak n iedo- 
ł ;a), przyszlę ci (jeżeli mię wyprowadzisz z te­
go gorszącego kłopotu), źrebicę stalowej maści, 
wartą stos złota. Zatrzymasz ją na pamiątkę p rz y ­
jaciela, który całuje twoją rękę i chciałby ci być 
użytecznym. T a d e o  B a r g o .

N a to odpowiedziałem.
Panie! Depesza o której piszę je s t  fałszywa. 

Uwięzienie pana jest mistyflkacyą, możesz jechać  
gdzie ci się podoba nikt, nie mięsza się do two- 
icJi interessów. Daj Boże, żebyś podobnie nie 
mieszał się do cudzych spraw.

Jes tem  i t. d. K s a w e r y  B a r e  a .
Domyślasz się kto je s t  sprawcą tej mistyfikacyi 

35edro de T orrea  pomścił się p 0 swojemu. J e ­
żeli don Tadeo zechce go skarżyć, nie będzie 
miał dowodów. Lecz zkądże dostał nagłówka z 
tytułem gubernatora? O tern nigdy się nie do­
wiemy.

L I S T  VILL
Tenże do tegoż.

Sewilla.
Powróciłem, jestem spokojniejszym, lecz zawsze

nieszczęśliwym. K asta  i jej matka są w bardzo 
smutnem położeniu. Żyją z szczupłej pensyjki e- 
merytalnej, bardzo nie regularnie wypłacanej. 
Nic więc dziwnego, że matka chce dobrze wy­
dać za mąż córkę. Moja miłość tchnie egoizmem. 
Bez majątku na wstępie do zawodu, jakiż los mo­
gę zapewnić Kaście? Przełożyłem jej te uwagi. 
Czy wiesz co mi odpowiedziała ta szlachetna 
dziewica. Że jej ciotka czekała przez lat p ię tna­
ście, a dziś je s t  najszczęśliwszą kobietą w całej 
Hiszpanii.

W czoraj przechadzałem się nad portem. S ta ­
tek  z K adyxu  tylko co przybył, ktoś schwycił 
mię za ramiona. Był to przyjaciel o którym ci 
wspominałem przywiózł mi wiadomości od Kasty.

— W  tych dniach rzekł do mnie: siostra moja 
odwiedziła donę Monikę. Zastała ją  smutną gdyż 
otrzymała wiadomość z wysp Kanaryjskich, że 
nie odbierze, zaległej pensyi należącej się jej mę­
żowi^ W szed ł  pan M iranda ów pretendent o r ę ­
kę Kasty. B y ł ubrany jeszcze staranniej jak 
zwykle.

Towarzyszył mu człowiek w podeszłym wie­
ku, dosyć gminnego ułożenia i ubioru. Był to 
jego ojciec,

P o  pierwszein przedstawieniu P. de M iran­
da ojciec, rzekł do dony Moniki.

— Ta m łoda panienka jest  zapewne córką pani?
— T ak  jes t  odpowiedziała.
K asta  ciągle zajęta była szyciem.
— Nie umiem długo mówić, rzekł Feruwianin. 

Prosto przystępuję do rzeczy. A  więc proszę p a ­
ni o rękę córki dla mojego syna.. Zdanie to mo­
że panią zadziwi, ale Człowiek chce lak, a Bóg 
inak. Inne  miałem projekta, ale panicz nie p rzy ­
staje na nie. Tęskni, choruje, a że je s t  moim je ­
dynakiem, nie mogłem sprzeciwiać się jego ży ­
czeniu.

— G dy  to mówił itary M iranda, K asta  rum ie ­
niła się i bladła.

D ona Monika nie posiadała się z radości rze­
kła z pośpiechem kilka uprzejmych wyrazów i 
niespokojnie spoglądała na córkę.

K asta  milczała i szyła ciągle. Kochany Pawle, 
młode H iszpanki wychowane w świecie, nie ma- 
j ą  tej ślepej niewinności, tej bojaźni i nieśmiało­
ści właściwej dziewczętom krajów północnej E u ­
ropy. H iszpanka przenikliwa, energiczna, żywa, 
wyniosła, nie otoczy się tą powłoką prostoty. A  
jak  księżniczka śmieje się z ubioru pasterki, w 
który się przebiera  tak i nasze piękne dziewice, 
pogardzają tą dziecinną naiwnością,” której powa­
bu nie pojmują. Zamiast różowej zasłony zakry­
wającej czoła dziewic północy. H iszpanka ozda­
bia się wrodzoną dumą, nie upokarza się, lecz 
śmiało podnosi głowę. Cnotę swoją oddaje pod 
straż tej dumie i stąd wynika, iż żadna niewiasta 
nie pojmuje tak  jak  ona godności płci swojej, 
Przez to Hiszpanie Jaczą. w miłości największy 
namiętność, a razem największą delikatność i u -  
szanowanie.

Mego syna rzekł stary M iranda spojrzawszy 
na Kastę  nie potrzebuję chwalić. Za pierwszym 
rzutem oka można poznać czem jest. Sądzę dona 
Moniko, że mieć będziemy ładne wnuczęta. Cóż 
tak szyjesz panno Kasto?

— Suknie plocienkową odpowiedziała.
_ — P orzuć  tę robotę rzekł młody M iranda, ona 

nie przystoi dla ciebie. Ju ż  nie będziesz Ji°8i( 
płócienkowycli sukien.

— Nosić je  będą zawsze, to moja ulubiona !fla- 
terya.

— A  jeżeii mąż nie pozwoli na in»e Suknie 
prócz jedwabnych?

— To nie nastąpi, odpowiedziała Kasta tonem 
stanowczym. Nie myślę iśdź za m ą ż .

Te nagłe oświadczenie odurzyło Peruwiańczy- 
ka. Jego syn spojrzał z boleścią na Kastę i zło­
żył ręce. D ana  Monika z b l a d ł a  i wykrzykła, K a ­
sto! Kasto! A  siostra moja szepnęła jej do ucha



i, v-m w głośnym piśmie ulotnem, Papież i kongres 
tąk o nim piszą.

Gdybyśmy je  uważać mieli jako dobitny, 
zczery i stanowczy wyraz obecnej polityki fran- 
uzkiej, z trudnością moglibyśmy wytłomaczyć 

'-jbie, tak nagły niespodziewany i zupełny jej 
wrot. Dziś więc wstrzymamy się od określenia 

akie pismu temu znaczenie i ważność nadać na- 
•eży,ani będziemy się starali wytłumaczyć przyczyn 
‘"i nagłej zmiany.

Między dwoma ostatecznemi zdaniami, z któ- 
ych jedno domaga się upadku  władzy świeckiej 
'v„1>ieża, drugie nalega na jej zupełne zachowa- 

e, pisarz za trzeciem, środkowem oświadcza 
jję, szanującem równie prawa ludów jak  i p ra ­
wdziwy interes religii. „Mniemamy szczerze1 
uówi autor „że jes t  możebnem zachowanie Ojcu 
'więtemu jego dziedzictwa, bez narzucenia siłą 

ateryalną władzy rządzącej w imieniu B oga.1 
) tem zaspakajającern oświadczeniu przychor 

i.-i twierdzenie, że równie nauka katolicka jak i 
rozsądek polityczny zgodne są w wykazaniu, że 
Władza świecka P ap ieża  niezbędnie potrzebna 
do swobodnego wykonywania władzy duchownej. 
W ła d z a  Papieża powinna być zawsze władzą 
ojcowską, powinna wyobrażać raczej rodzinę jak  
p mątwo. Nie tylko więc niema potrzeby aby 
kraje jej podlegle były obszerne , lecz wiele na 
tem zależy aby były jak  najszczuplejsze. Im  kraj 
papiezki mniejszy, tem monarcha większym bę­
dzie, a ztąd  autor wniosek wyptowądza, iż po­
gadanie Bzymu byłoby dostatecznem dla niepo- 
iległości Ojca świętego. Lecz jeżeli Bzym nie 

•hce tego zdania podzielić, jeżeli także zażą- 
znaczenia politycznego, i publicznego życia, 
ń  własną mocą je  zdobędzie, pytam czy go- 

łoby się narzucać byt, któregoby przyjąć nie 
ćhcfl&ł, kiedyby od niego inne posiadłości papie- 

5 uwolniono.
Senat rzymski nie może znaleśc godnego sie- 
- wynagrodzenia , jak  tylko na Watykanie, 

.zyn więc ma pozostać pod władzą papiezką, 
tórapowinna być kapłaństwem nie zaś dykta- 
ura. Swobody municypalne mają być miastu 
ape'iione.

Na bezpieczeństwem Papieża będącego człon­
kiem Membre, a więc już nie naczelnikiem kon- 

ulenyi włoskiej) czuwać ma wojsko federacyj­
ne. lo jska  własnego Ojciec święty nie potrze­
buj -, dyż ręka jego wznosi się na to aby bło-
£rOe i tf ić *  n i e  ,a a ó  .iso fey  u ^ c r c a ć .  .R a y m  m a  b y ć
v dłj&m od opłaty podtków. Na utrzymanie i 
u to t papiezkiego, i wspaniałości obrzędów, do- 
c-iarcr mają funduszu państwa katolickie. T u- 
t łj j  (Dej tylko dozwolę sobie uwagi. Cały więc 
byt nczelnika kościoła, stałby się zależnym od 
dobre woli mocarstw któreby ten haracz opła­

cać miały, a tak monarcha, którego zupełna nie­
podległość je s t  najwyższym interessem całego 
świata katolickiego, stałby się najpodleglejszym 
ze wszystkich książąt, pozbawionym wszelkiej 
własności, i na  płacy niejako urzędniczej zo­
stawionym.

Powściągnę nawet wrażenie jakie obecnie o- 
budza ogłoszenie zdań tak sprzecznych z wszy- 
stkiemi czynami, pismami, słowami i zapewnie­
niami dotychczasowemi polityki cesarskiej, a na­
wet z listem do króla sardyńskiego napisanym. 
Wrażenie to jes t  powszechne. Giełda je  nawet 
objawiła zniżeniem kursu papierów publicznych. 
W czoraj na zebraniach wieczornych o tem p i­
śmie tylko rozprawiano. Nieprzyjaciele katolicy­
zmu nie ukrywali radości, ani prawdziwi jego 
wyznawcy nie taili zasmucenia. W iele jednak o- 
sób mniema, że ta broszura je s t  tylko broszurą 
i niczem więcej. J e s t  to słowo na zwiady posła­
ne dla wybadania opinii publicznej, dla obudze­
nia troskliwości rządu  papiezkiego i uczynienia 
go przystępniejszym przełożeniom i radom przy­
chylnym. Nie należy w niem szukać programa- 
tu  kongresowego polityki cesarskiej, która tak 
nagle i w tak  zupełny sposób zmienić się nie 
mogła. Z a  dni parę dowiemy się jakie pismu te­
mu przyznać należy znaczenie, i jak ie  powody 
skłoniły do ogłoszenia go. ( Cz. K r )

— O ile z dość nieśmiałych komentarzy 
dzienników wiedeńskich wnosić można, w W ie­
dniu panować się zdaje przekonanie, że na k o n ­
gresie sama tylko A ustrya  bronić będzie progra- 
matu owej broszurze przeciwnego. Niezadowole­
nie panuje tam wielkie wprawdzie, optymiści s tra­
cili zupełnie wiarę w przymierze jakiebądź A u- 
stryi z Francyą, ale to niezadowolenie nie śmie 
wybuchać gwałtownie. Austrya  dziś, jak przed  ro­
kiem blizko, ma przed sobą do wyboru albo kon­
gres, albo wojnę, Obie alternatywy równie dla 
niej niepomyślne, bezwątpienia więc wybierze 
kongres, który nie może jej narazić na takie 
straty jak  wojna, jakkolwiek bez ważiych strat 
się nie obejdzie. Przeczuwają to dzienniki wie­
deńskie, a Ost D . Post pyta z tego powodu, 
czy stosunki na pozór tak przyjazne, ^ednoczące 
dziś dwory wiedeńskie i tuileryjskie, nie ukry­
wają rozwiązań sprawy włoskiej, całkien różnych 
od przewidywanych w dniu, w którym oba pań­
stwa zapraszały E uropę  na kongres. N  T u r y ­
nie owa broszura zrobiła bardzo dobis w raże­
n i e ,  widzą w niej dawno przewidywany manifest 
rząd u  francuzkiego w sprawie włoskiej.

Angielskie dzienniki z każdym dnien więcej 
broszurę wynoszą,, a M . Post nie ma już dziś 
wyrazów dość silnych, by wychwalić jak należy, 
„ducha wielkiej sprawiedliwości i umiarkowania, 
w owej broszurze panującego” . To zadowolenie

N ■ r  ość Boską Kasto, nie mów tak płocho, z a ­
stań . i  się wprzódy.

Kat ta  szyła w milczeniu, z pochyloną głową.
I  ' _  Cóż to mą znaczyć? rzekł stary Miranda, 
>) : wili milczenia; nie przyjmujesz ręki mojego
sv a, najlepszego młodzieńca w Kadyxie, ehłop- 

k?>ry wychowywał się w Londynie  i w P a-  
yżu dynego dziedzica mego majątku, Szambe- 

i ja J e g o  Królewskiej Mości-.
-  A  który tejn sapem , rzekła  K asta ,  z lek- 

\m szyderczym uśmiechem, posiada klucz zło-
i nim wszystkie bramy otwiera. Nie p ra -  

daż? ' r  1 ! " 1r v
-  Panno Mendjeta," odpowiedział stary Mi- 
da zapłoniony od gniewu, cóż myślisz sobie? 
t  spodziewasz się pójśdź za infanta don K ran ­
ika, lub: infanta don Henryka?
lie sięgam tak wysoko, odpowiedziała Kasta.
;odnością. Pragnę tylko szczęścia.
ylłody M iranda podniósł się z krzesła i rzekł
szlachetną powagą.
dosyć tego ojcze: wyjdźmy.
- Be rdzo dobrze mój synu; bardzo dobrze, 
siące młodych dziewcząt będą pragnęły po­
tkać i woje hołdy. Ale takiego męża jak  ty,

z n a j d ą ;  co dzień. Mmiejsza o to. Nie bę- 
i ta| btjdzie druga.
o ich odejściu, biedna dona Monika nie mo- 
powśeiągnąć boleści swojej; skarżyła się na 
e i ciężko płakała, Kasta i moja siostra da- 
ie usiłowały j ą  uspokoi*.
Chceszli matko mówiła córka, żebym przez 

> .y c ie  ‘była nieszczęliwą, idąc za tego któ- 
hi‘e kocham i złą żoną kochając innego? 
jó d  tego zamieszania i smutku zjawił się 
adeo, i

N a  Boga! zawołała K asta , zk ąd że  się pan 
ieś?

-  A  to piękne powitanie! Wszedłem drzwia- 
jak  każdy uczciwy człowiek. Cóż się tu  dzie-

Anglii, te dowody sympatyi, Ictóremi dziś zasy­
pują tam rząd francuzki, utrudnią nieco położe­
nie Cesarza Francuzów, gdyby chodziło o o d ­
wołanie lub osłabienie znaczenia tej broszury.

Ze względu zaś na stosunki rządu  francuzkie- 
go z austryackim, słusznie zwrócono uwagę na 
tę okoliczność, że owa broszura pojawiła się 
dopiero po wyjściu zoproszeń na kongres a nie 
wprzód, chociaż już o niej dawno mówiono.

(Ind . Bel.)
F £  A N C T A.

Paryż 24  grudnia. Powiadają, że F rancya  wy­
słała nową notę do Anglii w sprawie kanałn su -  
ezkiego.

H rab ia  Persigny przybył do Paryża.
L iczbę drukarń w Paryżu , które w roku 1811 

oznaczyli na 60, podwyższono obecnie dekretem 
cesarskim na 85, ponieważ przybyło pięć d ru ­
karń, które znajdowały się w gminach nowo do 
miasta przyłączonych.

W  roku 1858 było we Francyi 421 kass o- 
szczędności głównych i 189 podrzędnych, W y d a ­
nych było 1,042,203 książek na summę 310,506,212 
fr. 37 centynów. [Schl. Ztg.)

H I S Z P A N I A .
Z M adrytu  piszą, że rząd  zamierza powięk­

szyć armię afrykańską do 80,000 i armię pozo­
stającą w kraju także do 80,000. Jeżeli się wia­
domość ta  potwierdzi, to trudno pojąć, jak skarb 
hiszpański, którego stan zaledwie począł się po­
prawiać, będzie mógł znićść taki ciężar, nie m ó­
wię tu już  o tej okoliczności, że powiększenie to  
pozbawi kraju najzdrowszych rąk  roboczych, k tó­
rych i tak stosunkowo jes t  za mało. Do wyko­
nania zaś wielkiego zamachu przeciw Maroko i 
do utrzymania następnie kraju tego w podległo­
ści, 80,000 żołnierza nie wystarczy, jeżeli uwzglę­
dnimy że ludność Algieryi jest  o połowę mniej­
szą j a k  ludność Maroko i położenie kraju tam ­
tego nie przedstawia i połowy tyle tfudności, a 
F rancya  miewała czasy, w których cała jej armia 
algierska, 100,000 żołnierza wynosząca, zaledwie 
zdołała trzymać kraj w karbach. Algierya ko­
sztuję Francyą, według dokładnych obliczeń, n ie  
mniej jak 1000 milionów. Plan podwyższenia a r ­
mii afrykańskiej do 80,000 żołnierza, poczytywa­
libyśmy za bajkę, gdyby wiadomości tych nie p o ­
dawały także i madryckie korrespondeneye.

(Schl. Zło.) 
W Ł O C H Y .

Dym issya generała Savelli skłania nas do u- 
dzielenia czytelnikom potrzebnych objaśnień o 
ko n suicie skarbowej w państwie papiezkim.

Na mocy prawa z 28 października 1850. Kon- 
sulta skarbowa powinna roztrząsać coroczny b u -  
d£et^jlać_j3woję zdanie o wydatkach na admini-

je? Czy także i was spotkało to co mnie przed 
chwilą? 1

— l a k  jest  panie, rzekła dona Monika zap ła ­
kana; moja córka popycha mnie do grobu i do­
bija mię własną ręką.

A  ja  zaledwie żyję-. Ten  łotr niegodziwy, 
ten rozbójnik P edro  de Torres, oburzył na mnie 
całe miasto i ledwie że mnie nie ukamienowano.

Czy uwierzysz panie, że ta szalona, ta  u- 
parta dziewczyna......

— Czy uwierzysz doną Moniko że ten n ie­
cny fałszerz.....

— Odrzuciła  najświetniejszą partyą.
Trzymał mnie, na mocy fałszywego ro zk a ­

zu, przez cały miesiąc w areszcie.
— Nie rozumiem co pan prawisz, odpowie­

działa obrażona dona Monika, o chwale i książ­
kach. Mówisz że Kasta  nie zda się do niczego, 
że nie ma za grosz sensu, bo nie chciała iść za 
mąż wbrew woli swojej, bo kocha zacnego i sza­
nownego, chociaż ubogiego młodzieńca. U b o le ­
wam nad tą miłością, lecz tylko jej matka ma 
praw o obwiniać ją  o brak rozsądku, a nikt inny!

— Hola! zawołał don Tad^ą, otóż cóś nowe- 
g°- Pochwaląsz pani to dziwactwo córki, niech­
że i tak będzie. Dumniejsza jesteś od sułtana 
marokańskiego, a na tęm nię wyjdziesz dobrze.

— Z tego tylko dumna jestem, rzek ła  K asta , 
że chociaż młoda, potrafię rozróżnić błysk m ar­
ny od prawdziwej wartości. Martinez de la B o ­
sa powiada, że to je s t  prawdziwa filozofia.

— Praw dziw a filozofia! Matko Boska z Sa-
ragossy!

Don Tadeo porwał za kapelusz i uciekł.
W idzisz więc kochany Pawle, że jeżeli ubó ­

stwiam Kastę, ciężkiego zarazem doznaję zm ar­
twienia. Jedyną  moją poci cha, je s t  daleka i nie­
pewna nadzieja. Jestem  »roułniejszy i bardziej

przygnębiony, niż kiedykolwiek byłem. Co tu  
robie? 1 oradz mi i pociesz.

L I S T  IX .
t e t i ż e  d o  t e g o ż .

Pawle: kochany Pawle! jeżeli myślisz że jes t  
kto szczęśliwszy odemnie na tym świecie, to się 
bardzo mylisz. Za pół godziny wyjeżdżam do 
K adyksu. Nie mogę pisać dłużej, ręka mi drży, 
bicie serca tamuje oddech. L is t  załączony wy­
jaśni ci wszystko. B ądź zdrów. Ściskam cię 
serdecznie; chciałbym świat cały uścisnąć.

L is t don Bernardina Bueno do Ksawerego Barea.
Kochany i szanowny panie!

„Będzie temu ośm miesięcy jak  podróżowali­
śmy razem dyliżansem. Przypominasz sobie, że 
wszyscy śmieli się z kopalni o której wspomi­
nałem i że ty sam tylko nabyłeś odemnie jednę 
akcyą.

Nie chciałem donosić o tym interesie, dopóki 
me ziściły się moje nadzieje. T a  chwila n ad e -  
w  i V ?-1SZę ciebie z prawdziwą radością. 
Wydobyliśmy ogromną ilość rńdy  bardzo boga­
tej w srebro. Z summy dotąd uzyskanej należy 
się panu 400,000 realow, i złożyłem je u  ban­
kiera w Grenadzie, do pańskiej dyspozycyi P o ­
nieważ me mam ambicyi i nigdy nie będę p o ­
trzebował tak  wjelkich pieniędzy, więe za to co 
na mme przypada, kazałem zbudować kaplicę 
dla .Najświętszej Panny.

Polecono mi, żebym panu ofiarował milion 
realow, za połowę akcyi. Osoba która chce ją  
kupie, prosi o niezwłoczną odpowiedź.

Bądź łaskaw oświadcz towarzyszom naszej po­
droży, jeżeli zobaczysz się z niemi, że jeźli czę­
stokroć mylimy się rachując na korzyści z kopal­
ni, niekiedy udają się to przedsięwzięcia. Powiedz 
im że nikt_ się nie zawiedzie ufając uczciwemu 
człowiekowi.

Jestem i t. d., Bernardino Bueno , proboszcz.
K O N I E C .
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stracyą. o potrzebie zaciągania nowych długów o 
zmniejszeniu albo powiększeniu podatków. Zbie­
ra się raz na trzy miesiące, a trwała komissya  
z niej wybrana, urzęduje ciągle.

G dy przyszło do roztrząsania pierwszego bu­
dżetu z 1851 r. taki okazał się nieład w r a ­
chunkach żc go dotąd wyjaśnić nie było można. 
Z. budżetem z 1852 stało się toż simo. C złon ­
ków konsulty mianował papież. W  ostatnich la­
tach nie zasięgano jej rady w żadnych ważnych  
kwestyach finansowych. Z tego powoda kardynał 
Sawelli korzystając z corocznej audyencyi którą 
koiisulta otrzymuje od papieża w epoce rozpo­
częcia prac swoich, przełożył w wyrazach bar­
dzo delikatnych i ogólny* stan skarbu i potrzebę  

■usunięcia nadużyć.
N iepodobał się ten krok kardynałowi A nto-  

nelli,  i dnia następnego przesłał kardynałowi 
Saweli pismo w którem wyraża, że zważając na 
słabość jego zdrowia, uwałnia go od obowiąz­
ków  prezydenta konsulty, a przez wzgląd na p o­
łożone zasługi, pobierać będzie pensyi retretowej 
3 0 0  talarów,rzymskich (1650 fr.)

Tak więc dopiero od kardyhała Antonellego  
dowiedział się były prezes że  ̂ jest choiym.  
Miejsce jego obejmie kardynał Altieri; mówią że 
i  on także będzie chciał iśdź śladem poprzedni­
ka swojego, i ma bydź tego zdania, żeby za­
przestać rozstrząsania już uskutecznionych w y­
d a t k o w a n a  przyszłość lepiej się urządzić.

Pan  Buoncompagni odbył uroczysty wjazd do 
Florencyi 21 grudnia. Minister wojny i intere­
só w  zewnętrzych, wyjechali naprzeciw niego do 
Liworno. Inni ministrowie i prezes rady mini- 

-strów baron Bellino Ricasolli czekali na niego w 
dworcu kolei żelaznej. Lud witał go radośnemi 
okrzykami. N ow y  gubernator generalny uściskał 
pana Ricasoli, przywitał wszystkich obecnych i 
pojechał do pałacu Crocetta. Natychmiast po 
przybyciu  na ziemię krajów związkowych, wydał 
odezwę; w której wyraża że wyznaczony przez  
J K M o ść  księcia Eugeniusza. Carignan, przybywa  
dla utrzymania instytucyi ustanowionych przez  
ludy włoskie, dopóki te kraje nie otrzymają osta­
tecznej organizacyi i dla zapewnienia ich o ży ­
czliwości króla i krajów sardyńskich.

R ządy Toskanii i prowincyi za Apeninami p o­
łożonych zachowują całą władzę swoją. Pan  
Buoncompagni stosownie do zniesienia się z niemi 
i  rządem króla Sardynii obejmuje najwyższy kie­
runek ligi, żeby jeszcze bardziej wzmocnić zwią­
zek  jednych z drugiemi i tern ścislejszemi u c z y ­
n ić  ich stosunki z Piemontem. Król Wiktor E m a­
nuel zachęcając ludy tych krajów do jedności, p o ­
rządku, pragnie żeby tej wytrwałości nie szko­
dziły  ani w pływy, ani wewnętrzne zamieszania  
ani trudności administracyjne, a wdzięczny  
będąc za zaufanie które w nim związek położył,  
chce bronić praw jego jak swoich własnych. Na  
kongresie, król W iktor Emmanuel będzie p op ie­
rał °przez swoich reprezentantów prawa W łoch  
uświęcone ważnemi zasadami sprawiedliwości i 
krwią w ich obronie przelaną. Więcej niżeli kie­
dykolwiek potrzeba, żeby ludy W ło c h  średnich 
okazały, że są godne losu  którego pragną a to 
przez zachowanie zgody i posłuszeństwa ustano­
wionemu rządowi, żeby nie wdawały się w płoche  
zaczepki, a zarazem, gotowe były odeprzeć siłą 
wszelkie usiłowania wewnętrzne lub obce dążące 
do obalenia budowy politycznej wzniesionej na 
podstawie jedności porządku, (Aord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI-
W iadomości z F loren cj i  donoszą o szczegó-  

jch świetnego przyjęcia p. Buoncompagni w Li, 
forno i we Florencji.  Z Hiszpanii donoszą o no- 
;em zwycięstwie odniesionem w dniu 22, przez 
liazpaoów nad Maurami.

Wiedeń 28 grudnia. Gazeta wiedeńska ogłacza  
ekret cesarski odnoszący się do wolności prze-
ayslu - , ,

Londyn 28 gru dnia . Z Now-Jorku piszą z d. 
5, crrudnia, Że prezydent zatwierdził umowę za­
dartą pomiędzy władzami angielskiemi i amery-  
aóskiemi, w edłóg której wyspa San-Juan ma 
fieć załogę składającą się ze stu żołnierzy ame- 
ykańskieh, i stu angielskich.

Stracono resztę osob osądzonych w sprawie
[arpers Ferry. . ,

Odezwa prezydenta jeszcze  me została przed-
;awior.ą kongresowi._______

Londyn  27 grudnia. Biuro telegraficzne R eute­
ra otrzymało depeszę z Rzymu, donoszącą, że 
kardynał Antenelłi zawiadom ł urzędowanie p. 
de Gramont. iż wyjazd pierwszego pełnomocnika  
Papieża na kongresie, odroczony został w skutek  
ogłoszenia broszury Papież i Kongress.

Berno 26 grudnia. P. Harris który był dotąd 
tyłko prostym pełnomocnikiem A nglii ,  otrzymał 
listy uwierzytelniającego jakoposła nadzwyczajnego  
i ministra pełnomocnego królowej W Brytanii,  

M adryt 27 grudnia. Dzisiejsza Gazetta ogłasza 
szczegółowe sprawozdania z zajść z 12 i 15 grud. 

Z Afryki nie ma nic uowego.
Nortl. Ind Belg. P a trie . ;,sr>V

l & o z m a i t o ś c i .

—  Cesarstw o M arokańskie na k tó re  coraz to b a r ­
dziej zwraca się też uwaga powszechna , złożone je s t  
z k ilku krajów , dawniej n ie zależnych a dziś zam ienio­
nych w prowineye. W  ich księstw ie  mniej znanem  a 
nujważniejszem , j e s t  królestw o Tafiletu . Prow inoya ta  od 
północy styka  się z prowincyą F ezu , od wschodu z Al- 
g e ry ą , a  z zachodu z prowincyą Suzy. Ludność jeg o  
wynosi 7 0 0 0 0 0  m ieszkańców . W  1 8 0  9 przyłączone zo­
sta li do posiadłości cesarza M arokańskiego; stolicą jeg o  
je s t  m iasto T afilet, mające podług zdania niektórych 
podobnych około 1 0 0 0 0 0  lu d n o śc i. N ie ma tam  pomie- 
szkań ani wielkich gmachów, lecz są  liczne fabryki wy­
robów jedw abnych i w ełnianych, a  fabryki słyną w 
całej Afryce. Skóry i safiany T afiletu  są najpiękniejsze ze 
w szystkich gdziekolwiek bądź wyprawianych, gną się ja k  
m aterye jedw abne i nigdy nie p rzem akają. G arbarze w 
Tafilecie posiadają wyłączną tajem nicę  ich wyprawiania 
i nikom u powierzyć je j nie chcą. Do garbow ania używa­
ją  tam  z krzewu zwanego tiz ra , rosnącego ty lko  w g ó ­
rach  A tlasu i od tych  to liści zależy dobroć ich wy­
praw y. P rzed  kilkoma la ty , garbarz z A lgeryi udał się do 
T ufile tu  i chciał od nich zakupić te  tajem nicę, lecz zo­
sta ł zam ordowtny we w łasnem  m iesz’ “ ~

W i a d o m o ś c i  b i b l l e g

N a zbliżajjcy się czas kolendy  zalecają się n iek tóre  
dzieła wydaiia i nak ładu  A. NoWOleckiegO K sięgarza 
w prost kolunny Z ygm unta , a  m ianowicie te , k tó re  odpo­
wiednie treśń ą  pożyteczną dla m łodzieży, ozdobnem  wy­
daniem  i nadto p rzystępną ceną; jak o  to: OblAZki ZJCid
świętobliwych i bogobojnych polakow i polek przez
B elejow ską i J .  Śm igielską, stronn ic  330 za  kop. 7 5 ,  
z 4m a rycinami i ozdobną ok ładką rs . 1 kop. 20 , w opra­
wie na  papierze welinowym r s .  1 kop. 3 5 . GilUQdStykd 
domowa dll płci żeńskiej p . D ra  K loss z 29 drzew o­
rytam i kop. 60. Chata wuja tom  opowiedanie p. Stowe 
z 4m a rycinami kolorowanem i w oprawie r s .  1, toż samo 
po polsku i francuzku r s .  1 kop . 3 4. D w ie pOW ifiStki 
dla dobrych dzieci Z 4 m a  ryc in , kolor. kop . 7 5,  z ryc. 
ćzarn. opr. kop. 6 0. Dwie Sllkllic pow iastka p . N . N.
kop. 22 ‘/ 2, Gawęda X. proboszcza pod lipami, dla  czy­
telników  czytelni niedzielnej p . J .  K. Gregorowicza k. 30 . 
Nowy zbiór poezji T . Lenartow icza s tr . 243  kop. 50 . 
Zbiór powinszowań na w szystk ie uroczystości familijne 
w ierszem  i prozą w językach po ls., franc, i N iem ., oraz 
wpisy do im ionników (sztam buchów ) p. A . N iewiarowskiego
kop. 7 5 . Wspomnienia z przejażdżki po k ra ju  dla m ło­
dych czytelników p . Z Scisłow ską 2 tomy stro n . 42 4 
r s .  1 kop. 50 . D la stirszych zaś, L is ty  Cześnikiewicza 
do M arszałka  p. Je llistew sk iego  ^serya I  rs . 1 kop. 50 
serya I I  r s .  1 kop. 50. Jałmużna gaw ęda p. J .  C hę­
cińskiego kop. 4 5 . Anioł i czart pow iastka przez tegoż 
kop . 7 5. ___________

N akładem  J. Zawadzkiego W Wilnie,- w yszły n as tę ­
pujące nowości lite rac tie  i znajdują się do nabycia w 
W arszaw ie w księgarn i i Składzie  N n t m uzycznych M i­
chała G lilcksberga przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście 
w domu W. Grodzickiego N r  9 ( ł ł l ) l  P o e z y e  W łodzi­
m ierza  W olskiego 2 tomy cena exem pl. rs . 2. K o n k u re n t 
i Mąż kom edya we dwóch ak tach  Jó z . K orzeniow skiego, 
cena kop. 45 . D zieła te znajdują się również do nabycia 
w W arszaw ie i w innych znacznych księg arn iach  na p ro ­
wincyi u S. A rzta  w Lublinie, H . H urtig  w K aliszu , L . Moż- 
dzieńskiego w Kielcach, i B . S tablew skiego w Płocku.

N akładem  księgarn i JÓZefa Z a w a d z k ie g o  W  W iln ie- 
w yszedł w L ipsku  i jes t do nabycia w W arszaw ie w Skła­
dzie głównym  dla K rólestw a Polskiego w K sięgarni i Sk ła­
dzie N u t muzycznych Michała Glttcksberga, przy ulicy 
K rakow skie-przedm ieście w domu G rodzickiego N r. 9 (4 1 1 ,)

Szósty Śpiewnik domowy Stanisława M onimki, za- *
rający B allady i Poezye Adam a Mickiewicza z pd rtre ti ■ 
tegoż przez H oulliona, cena exem plarza rs . 5. W’yszlv r ó ­
wnież pojedyncze N ra  z tegoż  śpiewnika; : a mianowicie: 
Powrót taty ballada, cena kop. 9 0. Rybka ballada rS .’&iJ 
kop. 3 5 . Pieśń z wieży kop . 90 . Czaty ballada kop. 9< o 
Do Niemna sonet kop. 5 0 . Sen-pieszczotka kop. 52 l/r,
PieSD do Wilii kop . 52  y2 . W szystk ie  te  kom pozycje zna, - 
dują się również do nabycia we wszystkich znaczniejszvi , 
Składach N u t muzycznych w W arszaw ie, na  prowincyi u i" '1 
A rzta  w L ublin ie, H . H urtig  w K aliszu, L . Możdżeński- - 
w K ielcach i B. S tablew skiego w P łocku . jv

O G Ł O S Z E N I A
Ośóba posiadająca język  F rancuzki, P o lsk i, R ossy jsk i * 

mając na to pozwolenie* od W ładzy naukowej, życzy sobi 
udzielać lekcyi na godziny, W iadom ość w m agazynie mó ,/ 
A leksandry  P . na Now ym -Świecie w pałacu h r. A ndrzei 
Zam ojskiego.

H'

Z powodu nieprzew idzianych okoliczności je s t  do o dstą  1 
pienia D Y STR Y B U C Y A  wraz z N orym berśzczyzną w m ie j- '  
scu bardzo k o rzy stn em .— W iadom ość powziąść można iaL 
wyżej, w tymże M agazynie M ód A leksandry  P. w pałacu  
hrabiego A ndrzeja Zam ojskiego.

B I E L  I Z  N A
Zaw iadam ia osoby in teressow ane iż w zakładzie ‘i 

przy ulicy D ługiej N r. 586  w domu C yprysińskiego j e s t  
do sp rzedan ia  za pom ierną cenę b ielizna m ęzka z cienkie  
go p łó tna , również przyjm uję do szycia wszelką bielizn

F. Łegntko.

moim

1IEZKICI
W  nowo otworzonym m agazynie ubiorów m ęzkich do ­

stać  można gotowych ubiorów  m ęzkich i dziecinnych, ró - ‘ 
wnież zakład  ten  zaopatrzony w liczne a r> 1 -stówę 
m ateryały  poleca się łaskaw ym  względom publiczności rz* 
ulicy B ielańskiej w domu P P . K anoniczek w prost H telc 
L ipsk iego  N r. 604 .

Trylewskl et Comp.

H(JK* GłlEf.I*Y WAK8Z1W8HIBJ.
Dnia 18 (30)  Grudnia 1859 r.

M o n e t y .

P ó ł im peryały  R ossy jsk ie. . . . .  
D ukaty  h o le n d e rsk ie .......................

P a p i e r y .

Obligi Skarb , za rs . (oprócz kup . 
B ile ty  Skarbu K ró lest. Po lskiego. 
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I .  O k re ­

su (prócz kuponu) za r s .  15 . 
Obligacye C ząstkow e na 5 00 zł.

oprócz kuponu) ...........................
C ert. Banku na Obi. Cz. lit. A.

na 300 z ł.....................................
C ert. B anku lit. B. na 2 00  zł.

bez proc.............................................
C e rt B anku na Obi. l it  B . na 200

zł. procentowe . .  .....................
Dowody Kom. C ent. L ikw id. na

100 zł.........................................
Nowa R ossy jska  pożyczka z roku

oprócz kup o n u ................................
„ » z r .  185 5

R s . I kop.

W e  U  8 1 e .
B erlin . . . . 2 M . 1 0 1 85

M • •  •  • .  .  1 0 0  T al. k. t. — —

G dańsk . . . . . 100  T al. 2 M. — —

J> •  • • 1 0 0  T al. k. t. ,;4— —

H am burg . . . . 300  BM k. 2 M. 154 5

L ondyn . . . 1 F t .  St. 3 M. 6 ' * 7 8

M oskwa. . . k . t. 98 75

P e tersb u rg . . . 100 R sr. 1  M. 99 25

39 • . . 100 R sr. k . t . \ ™ —

Paryż . . . . 300 F ran . 2 M. 81 —
30 0 F ra n . 1 M. —• : t i A -

W iedeń . . 150  Z ł. R . 2 M. 82 35

W rocław  . . . . 100 T alar. 2 M. — —-

żądano

91

14

74

75

płac i-

Rs.

5

"T-

14 7:

W artość kuponu bieżącego od O bi. Skarb. R s . k. {
od L istów  Zastawnych k. • 

od Nowej R ossyjskiej pożyczki R a. — k.-

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: H alka■

D r u k a r n i  J. •laworskiesro— W olno"d r u k o w a ć — W arszaw a dnia 19(31) G rudnia 1859 r . - S t a r s z y  Cenzor
F. Sóbieszczańslci.


